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L U D Z I E  S I L N I  I S Ł A B I
P R Z E Z

W a le re g o  P rz y b o ro w s k ie g o .

C haraktery, usposobienia, siła w ew nętrzna w lu ­
dziach przedstaw ia nam  obraz dziwnej rozm aito-

na której dopiero ja k  na kanwie, wychowanie, 
okoliczności, otoczenie urabia niekiedy przepiękne 
a niekiedy szpetne wzory.

Życie nasze ma w sobie tyle łez, niedoli, cier­
pień, tyle nieprzewidzianych wypadków, że czło­
wiek, przychodząc na świat, w inien uzbroić sobie

SCI I  ta to rozm aitość, ta  różnorodność ducho­
wej organizacji ludzkiej stanowi właśnie całą t r u ­
dność dla psychologa, czyli badacza lepszej na- 
ury człowieczej. N iepodobna jednakże tem u za­

przeczyć, że wspólność krwi, pochodzenia, stanu, 
narodowości, tworzy pewną, sta łą  i niezmienną, 
a u wszystkich jednakow ą podstaw ę charakteru,

ducha, by być gotowym na wszystko i zwycięzcą 
zawsze... T a  gotowość właśnie, ta zbroja ducho­
wa stanowi siłę charakteru . Człowiek taki po­
dobny jest do olbrzymiego dębu, co dum ny a sil­
ny, stoi niewzruszony, poważny i cichy w obed 
rozszalałych potęg wzburzonej przyrody. A  jeśli 
już  przyjdzie taka wielka zawierucha, w obec któ-
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rój ostać się nie może, to runie wielki, ale nie­
ugięty. Przeciw nie atoli rzeczy się m ają z ludźmi, 
pozbawionymi wewnętrznój siły ducha. W  obec 
niedoli życiowej, w obec wichrów i burz gną się 
jak  trzcina m ala, płaszczą, brudzą i w końcu ła ­
mią.... B iada ludziom takim!.... biada społeczno­
ści, w której przew aża taka nieudolna organiza­
cja duchowa!

Są społeczeństwa w naturze, u k tórych przeważa 
w łaśnie owa słabizna charak teru , marzycielstwo, 
senność. W ynik  to klim atu, gleby, wypadków 
historycznych, a wreszcie wychowania. Społe­
czność taka gnie się i łam ie, hańbi i upada, dźwi­
gając w swóm łonie zarody śm iertelnej choroby... 
N iezdolna do żadnego czynu, w ym agającego siły 
i energji, niezdolna podnieść się śm iało z upad ­
ku wyzywając wszystko i wszystkich do walki, 
wlecze spodlony żywot, blada, konająca, biedna... 
Sm utny to i olbrzymiej grozy a nauki obraz.

K ażda społeczność składa się z pojedynczych 
osobistości. A  człowiek do człowieka, podobnie 
jak  liść do liścia na jednćm  drzewie, nie je s t ni­
gdy  całkiem  podobny. M ają oni, jako  należący 
do danój organizacji społecznej, pew ną wspólność 
wew nętrzną, dotyczącą się czy to zasad, czy po­
jęć , czy wreszcie charak teru , ale całość je s t ró ­
żna. O tóż i w społeczeństw ie takióm, o jakióm 
wyżej mówiłem, znajdują się pew ne silne chara­
ktery , k tóre patrząc i bolejąc nad nieudolnością 
ogółu, radzi pokrzepić go, wlać weń choć czą­
stkę swej mocy duchow ćj, ale gdy zabiorą się do 
tćj pracy, po walce, szamotaniu się wielkiem, pa­
dają bezw ładni, z odartem i skrzydły... Bo słabość 
je s t jako wosk miękki, z k tórego nic trw ałego ule­
pić nie można....

N a człowieku słabego charak teru  w żadnym ra ­
zie i w ypadku polegać nie można. W nętrze je ­
go duchowe je s t podobne do tafli wód morskich, 
które falują pod najlżejszym w iatru powiewem, 
odbijając w sobie i niebo z lazuru i chm ur czar­
nych bałwany. N ie ma tam  przekonań, nie ma 
zasad;—wszystko się co chwila zmienia pod w pły­
wem przyjaznych lub nie okoliczności. J e s t  to 
zniewiściałość doprow adzona do ostatecznych k rań ­
ców, nieposiadająca atoli w sobie nic z tego, co 
wdziękiem i urokiem  otacza słabość niewiasty. 
Słabość m ęzka je s t pogardy  godną, haniebną, 
obrzydzenie budzącą....

Pow tarzam  więc raz jeszcze, że biedną jest ta 
społeczność, w którój przew ażają słabe charak te­
ry. Popraw a, a raczój reform a, jest tu  rzeczą ko­
nieczną, niezbędną, jeśli ta społeczność chce żyć .. 
A  ponieważ społeczeństwo z jednostek  się sk ła ­
da, więc reform ę od takow ych zacząć należy.

Poniew aż słabość charakteru  wynika głównie 
z wadliwego w zasadzie wychowania, trzeba za­
tem przeprow adzić popraw ę w wychowaniu. L u ­
dzie słabi, zwykle chowani byli przez kobiety, 
które z natu ry  swojój podobne są do słońca, p ro ­
mieniejącego wewnętrzną swą istotą na zewnątrz, 
oblewając zatem wszystko i wszystkich treścią na­
turalnego swego usposobienia. Usposobienie to 
polega, jak  wiadomo, na czułostkowości, marzy- 
cielstwie mniój lub więcój potężnóm, na uczuciu 
rozbujałóm  a nie hamowanóm przez rozum. J e ­
śli więc chłopię m łode w zaraniu swego żywota 
wejdzie w koło onych promieni niewieścich, a ja ­
ko natura dziecinna niesłychanie wrażliwa wsią­

knie je  w siebie, toć z czasem wyrośnie na m ęż­
czyznę, którego ogół nazwie babą!

U  nas baby takie przeważają. Cokolwiek po­
wiemy na obronę naszego rodu m ęzkiego, zaprze­
czyć tem u przecież trudno, że kobiety w ogóle 
są u nas więcój wykształcone. Z tąd, wreszcie 
i dla tego, że mężczyzna ma swoje zajęcia po za 
domem, wychowanie pierw otne, a zatem najw a­
żniejsze, leży w ręku  kobiet-m atek. A  chociaż zda­
rza się nieraz, że zajęcia męzkie są tego rodzaju, 
że on przebywa ciągle w rodzinnem  kole, to prze­
cież radzi oddajem y chłopięta nasze pod przew o­
dnictwo m atki.

Z tąd wyradza się owa powszechna słabość cha­
rakteru. Nie broni nas to przecież, że w obe­
cnym układzie społecznym inaczej być nie może, 
bo spójrzm y prośzę np. na A m erykę. Tam  męż­
czyzna także mniej je s t wykształcony od kobiety, 
także zajęty po za granicam i domu, zostawiając 
wszelkie starania koło fizycznego i duchowego 
zdrowia dziecięcia, matce. A  przecież n ik t nie 
powie, kto choć cokolwiek zna społeczeństwo 
am erykańskie, by przew ażały tam  słabe, niewie­
ście charaktery. Owszem, A m eryka odznacza się 
niepokonaną energią, zuchwalstwem  praw dziw ie 
młodzieńczem, szybkością w wykonaniu choćby 
najszaleńszych pom ysłów i surowością iście dem o­
kratyczną i męzką swych przekonań. G dzież więc 
leży przyczyna tej różnicy tak widocznój, a wyni- 
kającój z jednego źródła?... O to w tem, że w A m e­
ryce kobiety um ieją chować swe dzieci, patrzą 
na życie nie ja k  na zabawkę, ale jako  na ciężką 
i mozolną w ędrów kę,—jednem  słowem, tam są ko­
biety inne ja k  u nas.

Trzeba więc nam  kobiet innych. Oto oś, koło 
której obraca się przeważna część naszych kwe- 
stji socjalnych. Tyle już  mówiono i pisano o ko­
bietach, że nie można nic nowego w tym  wzglę­
dzie powiedzieć, wreszcie na co się to zda, bo 
p rzecież:

 W iem , że słowa te nie zadrżą długo
W  sercu, gdzie nie trwa myśl nawet godziny!
Mówię, bom smutny i sam pełen winy....

W E SE L E  J E D Y N A C Z K I.
Jedynaczko, najdroższa ty moja!
Słuchaj: takie sprawię ci wesele:
Najprzód gości sproszę bardzo wicie,
W fzak tyś jedna w mym domu dziewoja.

Ze trzech stolic Europy wielkich,
Bo z Paryża— W iednia i W arszawy,
Nasprowadzam strojów tobie wszelkich,
Co niemiara dla twojej zabawy.

Co do kuchni— kuchmistrz z nad Sekwany, 
Zamówiony już wcześnie przybędzie,
I  aż z W iednia przyjdą marcepany,
I pasztetnik, sławny w swym urzędzie.

A  co wina— to nie węgrzyn wcale!
Bo cóż węgrzyn dzisiaj tam za dziwy?
Ale szampan!— a szampan prawdziwy 
Krążyć będzie obficie— wspaniale.

A muzyka— jaką chcesz kochanie?
Jeźlić z Drezna przypada do ucha,
To najchętniej ojciec cię posłucha,
Jako zechcesz, zadosyć się stanie.
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Jedynaczka  słucha zadum ana,
W reszcie spojrzy i rzecze nieśmiało:
Jeślim  ojcze twoja ukochana,
Przyjm  więc prośbę odem nie tę m ałą.

Z am iast strojów , w ina i kucharzy,
Co sprow adzać chcesz na me wesele,
Sprow adź ty  mi sm utnych i nędzarzy,
K tórych teraz  w świecie tak  je s t  wiele.

Niechaj jednych  ja łm użną  uraczę,
I  nakarm ię, napoję dowoli,
N iech z drugim i ja k  siostra zapłaczę,
I  pocieszę ich w tem , co ich  bo li.

A  jeżeli im tw arz  rozweselę,
Z smutnej duszy uśm iechu dobędę,
To m i powiesz: masz huczne w esele,
A ja  ręce twe całować będę.

Ojciec słucha— a gdy przepraszała, 
się woli tój opierać waży,

J o  skroń jego  dziwnie zajaśniała,
J Iza szczęścia spłynęła po tw arzy.

Amelja P.

CZTERY PORY ROKU.
0 E B A 2 E K  z  N A T U H Y .

P R Z E Z

r J .I .  Kr.
Wiosna! W  M arcu ju ż  ja k  najuroczyściój za­

powiedział ją  kalendarz. Wiosna! poetyczna pora ro ­
li w wieńcu kwiatów, w obłokach woni, w aureo­

li m łodych słońca prom ieni... K toś już widział 
przelatujące na północy ptastwo? M ówią ludzie 
g łucho  o chudych bocianach, k tóre  u ciepłych 
z ro d h sk  próżno absentujących się żab szukają 
1 i naw et j uż słyszały śpiewającego piosnkę 
odmłodzenia _ skowronka S. Agnieszki. A le, po­
mimo tych pięknych obietnic i nieochybnych zna- 

ow, chłód okrutny, śnieg m okry pruszy, w iatr 
wieje o s try n ie b o  osnute chmurami, traw y nawet
ł  ° n a  an?* na słońcu jeszcze się ukazać nie śmia- 
y- dważna pokrzywa ledwie głow ę w ytknęła 

czeka. S tarzy pow iadają, że to znaki bardzo do- 
z / '  ^  8me >̂ potrzebny, że zimno może być
ipi^'VlenDe-’ P°^om opóźniona wiosna przyjdzie 
t e - ? 0! P1!-". ego poranku, ja k  Deus ex Machina; 
co°  i -̂e ,nak Jakoś w cale jeszcze nie widać. Dzieoi
sine,Zpom arzłe na Sanek i .  powracają
w «tr smutne; starzy ostrożniejsi patrzą

Przez zapotniałe szyby, w okularach 
tpril, mU.^  barom etr, a młodszego jego  brata,
„• •°iin  ̂ 1 ^ ag 'era posądzają o złe prowadzenie 
wir/ n,amuct.'vo,i W iosny ją k n ie  widać, tak nie 
tćm ' 0 ■ * ' jeŚU si(? Przypadkiem  zjawi na chwilę,

pewniejsze po niem  krupy  i zawierucha biała, 
a r  dmie jak  zapłacony flecista.
? polach skorupy starój, zczerniałój zimowej 

kn tl t. 1 j nie§owój, leżą rozłogiem , w lasach i po 
wid C- i Pólnooy całe kupy śniegu, który prze- 
ści UVV Z°in êc »° czeka, poczerniał ze zło- 
cj   kalendarzu kwiecień, na podw órzu ple-
srdylr. ° ja 1 z*mno- N a upartego w ytknęła się 
zwarz T T - słabow ita zieloność, ale ją  chłód 
m a r / /  rtośliny puszczają na nowo i na nowo 

, z wytrwałością walczą z naturą, tym- 
kalendarz zapowiada różne piękne rzeczy, 

poeci opiewają F lo rę  i Zefira... chociaż czapka

barania ledwie od niego ochronić może. C ier­
pliwości! czekajm y! Pow ietrze przecie już  zna­
cznie cieplejsze, chm ury pokład ły  nowe sukienki 
garnirow ane białem i falbankam i. K iedyś naresz­
cie śliczna wiosna przyjść powinna. Z lasu przy­
niesiono pierwiosnki, ale wszystkie praw ie mają 
nosy poodm rażane,—pieszczochy!! o południu, j e ­
dnego dnia zrobiło się aż gorąco — ha! to już  
przecie coś znaczy! dzieci powybiegały do wilgo­
tnego ogrodu po katar; starsi zaopatrzyli się w fe­
brę dla przyjem niejszego spędzenia czasu. Około 
wieczora skwar zakończył się gw ałtow ną burzą 
i deszczem, k tóry  z gradu  przeszedł w śnieg cale 
przyjemny. N azajutrz przym rozek i zimno dja- 
belskie. Pom im o to, co rosnąć powinno czując się 
do obowiązku, na gw ałt z ziemi dobywa i ufne 
w kalendarz, idzie przebojem! W ia tr tymczasem 
dmie z północy, wszystko się poostrzyło na po­
lach; w kilka dni sucho, py ł, zimno znowu. D rze­
wa jednak  zaczynają pękać; cóż mają robić, choć 
słońce ja k  malowane, świeci a nie grzeje... O tóż 
i Maj! chwała Bogu! Tylko że kożucha nie spo­
sób zrzucić jeszcze. Zimno, bo mają kwitnąć g ło ­
gi, zimno bo kw itną jab łonie , zimno bo zimno.... 
G ard ła  puchną, febry się radują, china uszczę­
śliwiona także, aptekarze zacierają ręce, ka tar 
w najlepsze się rozgościł—aż na ostatek i koniec 
tego ślicznego Maja.

Jednego dnia znowu zrobiło się ciepło, g o rą ­
co, parno, drugiego term om etr puścił się rozpę­
dziwszy do trzydziestu stopni; —jużeśm y pożegnali 
kaftaniki i kożuchy. A le jakaś om yłka zaszła 
w ekonomice niebieskiej, bo się nagle zanosi na 
kanikułę. W pocie czoła napaw am y się wiosną. 
Skw ar zrodził burzę znowu, burza sprow adziła 
grad wielkości ja jek  gołębich, po gradzie dzie­
sięć dni zimnej ulewy ja k  z w iadra .... ale p rze ­
cież dojechaliśmy do la ta   L ato  musi być pię­
kne niezawodnie.

Na Niebie wszystko w porządku; dzień tak  już 
urósł że się pom iarkow ał i cofać zaczyna, nadto 
go było, a ci co spać lubią, narzekali. Słońce nie­
wiadomo w jak im  znaku dopieka okrutnie, żeby 
dług zimnćj wiosny zapłacić. N a polach od chło­
du i deszczów zimnych, potem od posuchy i skwa­
ru oziminy i jarzyny  licho pobrało. A le ba, jesz­
cze m ogą puścić pogońce. Żniw a dopiero p ra ­
wdę pokażą, wydaje się to tak  obrzednio, ale za to 
powinno być om łotne. G ospodarze zaręczają, — 
tym czasem piecze jak  powinno — djabelnie pie­
cze nawet, w studniach zaczyna braknąć wody, 
w stawach także płyciej co raz—  powietrze jakby 
je p iekarz w piecu preparow ał, tchnąć niema czem, 
noce gorące, wieczory parne, dnie kanikularne... 
psy się wściekają a ludzie wątrobowi wyzywają 
na pojedynki — jednakoż ze zmianą księżyca, ja  
wam powiadam, zobaczycie! O tóż jest... Na p e ł­
ni miesiąca zebrały  się chm ury powoli, nadcią­
gnęły burze i grady, gdziekolwiek było lepiój na 
polu, w ytłukło  ze szczętem, ale od czegóż tow a­
rzystwa asekuracyjne — i robotnika najm ować nie 
trzeba. Burze idą jedna po drugiój, po każdej 
z nich zimno, bo grady  bardzo gęste... potśm  n a ­
gle zapiecze i od zachodu wali siny zastęp obło­
ków; — pioruny nietylko po lasach bawią się ze 
starerni sosnami, z którem i mają dawne nieporo­
zumienia, ale po budynkach dowiadują się o kon-
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duktory, a nie znalazłszy ich gospodarują, ogniem 
i mieczem. Ale od czegóż towarzystwo ogniowe? 
tożby się sekretarze pospali!

Nie—stanowczo, jakoś się i lato nie udało. Ł ą­
ki poschły gdzie nie są zatopione, oziminy nę­
dzne, suchotnicze, jarzyny rachityczne, poostrzone 
w dodatku i choróbska dostatkiem. Pessymisci 
prorokują księgosusze, w owczarniach motylica 
i kopytkowa zaraza, gdzieniegdzie ospa. W szyst­
ko to jest potężną rozrywką, ażeby się człowiek 
nadto nie rozpieszczał i nie zasypiał.

To przynajmniej pewna, że po wiośnie i lecie 
brzydkiem jesień musi być wspaniała; — wszyscy 
starzy ludzie, przysłowia, książki, zgadzają się na 
to że nie chybi.

Tymczasem po burzach spiekota, posucha. 
Ziemia się ścięła i popękała szpary ogromnemi; 
na drzewach liście schną przed czasem. Trawy 
spalone żółkną, wszystkie zboża karłowato wy­
glądają, ale chwasty i pokrzywy bujają szczęśli­
wie; — one się nie boją niczego, to ludek zaharto­
wany. Słońce zachodzi codzień czerwone bez 
promieni, j a k  
kula bilardo­
wa do łuzy.
W  powietrzu 
sucha m gła we 
dnie, lasy się 
palą, torfowe 
dymy j a k i e ś
s ię  włóczą.....
ale może to z 
tern z d ro w o ! 
pastuch od by­
dła, który liczy 
sobie lat dzie- 
w ięćd z ies ią t, 
mówi codzień 
w karczmie po 
trzecim kieli­
szku, żetakich 
kilka lat pa­
mięta i że za­
wsze po ka- 
żdóm z nich 
bywały straszne urodzaje.

To tylko bieda, że mimo 
w polu ogrom, po lasach

posuchy, robactwa 
liszki całemi milami 

liść objadły i suche tylko stoją gałęzie, 
ru  wielu apopleksji podostawało, choć ten 
ze stuletniego kalendarza krew puszczał w

drobne, kartofle poschły wcześnie, pasternaku za to 
obficie i okazale.

Źle jes t, nie ma co mówić,—no—ale zawsze do­
brze być nie może.

N iem a co sprzedawać, ale ceny ogromne— i to 
pociecha....

I  to niemiłe, że na polu dla posuchy pługiem 
ziemi ani ukroić,—gdyby skała skamieniała. L e­
miesze się łamią, chudoba bokami robi — trzeba 
czekać— tylko żebyśmy się nie spóźnili z siejbą.... 
Ale siła złego tyła na jednego.

Stanowczo rok to, któryby Józef do chudych 
zaliczył;—jedne orzechy zrodziły obficie—cóż, kie­
dy wszystkie prawie świstuny; wiewiórki plują 
z desperacji... co orzech to robak. Chmiel też po- 
sechł doszczętnie, piwo będzie drogie, niczóm się 
nawet pocieszyć— chyba do niego szaleju domie­
szają.

Spodziewano się deszczu na ostatniój kwadrze; 
w istocie niebo się zachmurzyło, powietrze zna­
cznie ochłodło, obłoki ołowiane ^przywdziały bar­
wę zimową—zaczyna być dobrze chłodno—ale za

to sucho i su­
cho. D e s z c z  
co popróbuje, 
kapnie, to ja k ­
by go co z gó­
ry  za p o ły  
w s trz y m a ło , 
zrywa się nie- 
d y s k r e t n y  
wiatr i rozpę­
dza... Domo- 
dlić się go nie 
podobna. Po 
g o ś c i n  e a c h  
w i c h r z y s k o  
pył tumanami 
nosi, aż oczy 
puchną... L i­
ście poopada- 
ły przedwcze­
śnie, r e s z t ę  
pr z y m r o z ki 
zwarzyły, po- 
— Zwierzy- 

chore na mo- 
z melancholji 
nie lepiej; —

przed naszem i oczym a, snują, się: to obłoki deszczow e, to przerdźnćj barwy chmury. (Str. 78 szp. 1)

paliły i już się to ledwie trzyma, 
na nawet tego roku chuda, zające 
tylice, dziki mają trychiny, sarny 

Ze skwa- wyschły. Na bydło zaraza, ludziom
kto nie umarł w M arcu dociągnie najdalej do L i­
stopada.... A  pogrzeb w Listopadzie, to przynaj-

1 ow 
dnie

ga, przecież jakoś, dobijamy się do jesieni. Chwała 
Bogu! _____

Jesień wynagrodzi za lato — zgodnie wszyscy 
się tern pocieszają. Niepotrzebnie zapewne i po

wyznaczone... Ale taki już rok, że nic nie poma- mniej połowa tyle chorych co grzecznych; kto po
.....................  ’■ szedł na cmentarz, wcześnie sobie miejsce może

opatrzeć.
Nic smutniejszego nad suchą jesień;—baby w pra­

wdzie są, ale babiego lata n iebyło ,—drzewa sto ­
ją  jak  skielety, łąki brudne i czarne; niebo jakby 

spiesznie tchórzliwe gęsi, bociany, jaskółki zabra- staremi ścierkami pozawieszane... w perspektywie 
ły  się i odleciały. W  lasach cisza grobowa, na zima twarda i długa — ale powietrze się oczyści, 
polu nawet ściernią nie widać... gdzieniegdzie buja j Rozweseliłyby zasiewy nowe, coż kiedy spoźnio- 
rumianek, przypominając się słabym żołądkom, ne, ruń leniwo porasta, kraski nie zrzuca. Ziar- 
Zbiory były fatalne, co gorzój, próby omłotu po- j no mizerne powschodziło rzadko i ubogo... Zima 
kazują ziarno drobne, zawiędłe i niewydatne.... kroczy.... zima!.... wszystko przyjdzie do porząd-
Żyto wygląda jak poślad, a pszenica do niczego | ku!... _________
niepodobna, owies długi i chudy, jęczmień po- i
marszczony i w złym humorze, hreczka zupełnie | W  Listopadzie były sloty i chłody, ale na 
przepadła. Owoców tak jak niema, bo na zawiązki mę to jeszcze zawcześnie, zwykle ona u nas 
był przymrozek, tylko tarnina się udała, warzywo prawdę przychodzi dopiero w Grudniu,

z i -  
na 

a wysila
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się najmocniej na Gody, potem zelży około Trzech 
Króli i nanowo w Lutym i Marcu się powtórzy.

Doczekaliśmy się też i Grudnia. Czy by znowu 
i zima być miała oparzelista? Śnieg co napada to 
ginie, co się pokaże to stopnieje, chowa się po 
kątach a deszcz go wypędza. Są dnie tak czasem 
ciepłe, że aż śmiesznie... Deszczyk cichy pada 
jak na wiosnę. W idać, że gdzieś w niebie był

przymrozek, potem odwilż zwyciężyła... Wróble 
kontente jak w raju, — chodzą tłuste, czubią się; 
a wiedzą bestje, że im ta zima robaków narodzi, 
i będą miały czem się napaść.

Z pod Lipska, gdzie je zabijają na słoninę, zle­
ciały się do nas wszystkie i awantury wygadują 
na Niemców.

Styczeń się namyślił, było kilka przymrozków—ale

. . .z k ą d  parow y ok rę t w yp ływ a w^daleką. drogę. (Str. 78, s z p a l t!  1)

zapaśny, to go teraz zlewają. Mróz, o który u nas I śniegu mało a sanny pół godziny. P adał wpra- 
zwykle prosić nie trzeba, gdzieś około północne- j wdzie mokry,—ale topniał zaraz, rzeki tylko po-
go bieguna zabałamucił się i zapomniał godziny; ' ' 1  * -- i- m—
termometr co opadnie do zera, powraca drzemiąc 
na parę stopni ciepła. Pora w ogóle tak przyje­
mna, iż Anglikom przychodzą samobójcze idee.
Mgła, prawdę rzekłszy, choć nożem kraj; o po­
łudniu świeca nie jest zbyteczną, 
a o drugiój ochotabierze pójść spać.
Wilgoć osiada na wszystkióm, ną 
człowieku, na domach, na murach 
na drzewach, ze wszystkiego kapie, 
gałęzie plują, rynny płaczą Od­
dycha się wodą, brnie w wodzie, 
grzęźnie w błocie. P iąty ten ży­
wioł, odkryty na Północy przez 
Francuzów, dopomina się praw 
swoich i zwycięzką rozwija potę- 
gę.... Na groblach są miejsca u- 
przywilejowane, pełne żółtej cie­
czy* w których jeśli nie stoi wóz 
ugrzęzły do wiosny, sterczą przy­
najmniej połamane koły i koła
na _ dowód siły błota.... — Łąki Garnek parowy, w, str. (szpalta i; 
zmieniły się w trzęsawice, na piaskach nawet coś 
nakształt dobrze zgotowanej zacierki. Wszystkie 
koleje po drogach świecą jak  srebrne wstążki, 
co w nocy ułatwia wielce wędrówkę... na polach 
zagony pływać się zdają.... w lasach sosny jakby 
nogi moczyły...

Mrozu! pożądanego mrozu! ani wddać. W igilja 
przyszła z deszczem. Gody po wodzie. Wielkanoc 
będzie po lodzie; smutne na przyszłość widoki...
Ciepło aż dusi. Na Nowy Rok namyślało się na

wzbierały i pola pozatapiało. Trzeba czekać do 
Lutego, L u ty  pokaże co umie. W  istocie mróz 
chwycił na gołe pola,—jakoś i to nie bardzo zdro­
wo. Ale kto wie, nim przyjdą wiatry marcowe coby 
wysmaliły wszystko.... śniegu jeszcze coś nanie­

sie... chmury chodzą jak  kotne...
Tymczasem w Gazetach prawią, 

że na Maderze śniegu trzy łokcie, 
że w Hiszpanji pomarańcze pocu- 
krował, w Neapolu bawił trzy go­
dziny, w Rzymie nocował, a gdzieś 
go tam potem zapędziło, że się 
wrócić do nas nie może.

W iatr Marcowy przyszedł nie­
ubłagany, pannom twarzyczki a 
panom pola poosmalał,.. i dopie­
ro mróz... za wszystkie czasy... 
w samą porę.

Powiedzcież mi, szanowni zie­
mianie, czy w błogosławionym kli­
macie naszym, nie bywa czasem 
tak???

O C E A N JA .
Życie i prawa! Te dwa pojęcia jakby nierozerwanym 

węzłem połączyło z sobą odwieczne prawo, wiążące z sobą 
w jedną całość byt nasz z warunkami jego istnienia; schy­
lamy pokornie przed niem czoło, poddajemy mu się bez 
szemrania, czujemy bowiem, że wartość naszego życia, je­
go zaletę i najpiękniejszą ozdobę, stanowią użyteczne p ra ­
ce, wykonane dla dobra społeczeństwa i naszćj korzyści.



W aru n k i tow arzyskiego by tu  wskazały nam  drogę, ja k ą  p o ­
stępować każdy z nas m usi i k tórej d la lada zachcianki 
zm ieniać mu nie w o lno ; wzdychamy wszakże do chwil wy­
tchnienia, do swobodnej p racy  ducha, niezależnej od co­
dziennej ru tyny . N ie  masz człowieka pojm ującego swoją 
w artość, k tó ryby  w wolnej chwili nie zapragnął w iedzieć i 
poznać coś więcej nad  to , co mu codzienny chleb zapew nia; 
w tedy m yśl jeg o  czepia się każdej n itk i, bodaj najslabszćj, 
ja k ą  m u obfity skarbiec wiedzy jak b y  z łaski po d a ; n ieda­
leko wprawdzie za nią zajdzie, w ątła  n itka  nie na  długo 
mu wystarczy, jeżeli nie dopatrzy  nowej i silniejszej, po k tó ­
rej dalej posunąć się zdoła. N iepodobieństw em  byłoby 
streścić, dokąd myśl wolna zaprow adzić każdego z nas m o­
że; pochwyćm y chociaż jed en  jć j w ątek, idźmy za nim  swo­
bodnie, dokąd nie dojdziem y do celu tej umysłowej wy­
cieczki.

Znaleźliśm y wolną chwilę, spoglądam y swobodnie; p rzed  
naszem i oczyma snują się na firmam encie to obłoki deszczo­
we, to przeróżnej barwy chm ury, unosi je  lekki, przyjem ny, 
od południa wiejący w iatr. Ja k b y  od niechcenia, m im o- 
woli praw ie pragniem y wiedzieć zkąd one p łyną, ja k  wy­
gląda ta  część naszego globu, w której tw orzą się i zkąd 
nam  przynoszą pożądane atm osferyczne zm iany? Idźm y 
więc w stronę przeciw ną ich biegu; ląd stały  nie na d ługo- 
by nam  w ystarczył i nie doprow adziłby nas do zam ierzo­
nego celu, opuśćmy więc rodzinne nasze siedziby, pójdźm y 
do A tlantyckiego portu , zkąd parowy o k rę t wypływa w da­
leką drogę, k tó rćj kresem  być m ają rozleg łe  wyspy, na pę- 
łudniowćj półkuli pom iędzy A m eryką i A zją, wśród O cea­
nu rozrzucone.

W ia tr  pom yślny dmie w napięte żag le, n ieprzejrzana 
wód przestrzeń  żadnej nie przedstaw ia zm iany; lecz nad 
głowami naszem i te  odległe św iatła, k tó re  w śród pogodnej 
nocy, wysoko nad poziom wzniesione, za odwieczne świe­
czniki rodzinnej naszej strony uważać przywykliśmy, po­
woli, coraz bardziej do poziom u zbliżać się zaczynają; gdy 
wreszcie po larna nasza gw iazda nurza się we m gle blisko 
horyzontu, a  K rzyż południow y nieznane dla nas ukazuje 
gwiazdy, w tedy jak aś trw oga przejm uje dusze całej o k rę ­
towej osady, zbliżam y się bowiem do tej strasznój p raco ­
wni, gdzie n a tu ra  d la wszystkich części naszej ziem i p rzy ­
gotowuje dnie jasne i b u rze ;— je s t  to pas Równika.

O k rę t nasz, k tó ry  niedawno jeszcze jak  p tak  lekki p o ­
suw ał się po g ladkićj m orza powierzchni, nagle staje  n ie­
ruchom y, bezw ładne żagle zmięte wiszą u re jó w , słońce 
ognistym  piecze żarem , pokład  parzy  ja k  rozpalona blacha. 
T o cisza m orska; trw a ona ju ż  dni parę, tymczasem  zapas 
wody i żywności zaczyna się zm niejszać, pragnienie i głód 
niszczą odwagę i w ytrwałość m ajtków; dzikie, złowrogie ich 
spojrzenia m alują rozpacz i m ordercze zam iary. W tem , 
słońce nad zachodem  czerwoną przybiera  barw ę, już  w d a­
li słychać pierw szy poświst w iatru, w krótce wzdymają się 
żagle, niebo okryw a się n ieprzejrzaną chm ur oponą, w i­
cher gwałtow ny sroży się, p iętrzą  się bałw any, ciemność 
nocy oświeca blask błyskawicy, huk grzm otu powiększa 
okropność burzy; okręt, rzucany ja k  lekka skorupa, jęczy 
we wszystkich spojeniach, szczęśliwy jeżeli przetrw ać zdo­
ła  tę  straszną walkę z rozhukanem i żywiołami i ujrzy 
w krótce jasno  wznoszące się słońce nad n ieprzejrzaną wód 
przestrzenią, szybko uciekający szum w iatru  i wyrównywa- 
ją c ą  się m orza pow ierzchnię, przynoszące mu po przetrw a­
niu niebezpieczeństw a, zam iast spokoju i wytchnienia, no­
we tro sk i i trw ogę. T a k  kolejnie burza  i  cisza na  p rze­
miany dręczą okręt i jeg o  osadę, dokąd ten  nie przejdzie 
po za pas Równika i nie wkroczy w granice wiatrów  sta ­
łych. N iepodobieństw em  je s t policzyć, wiele w tych s tro ­
nach burza zniszczyła okrętów , wielu ludzi z głodu i p ra ­

gnienia tu śm ierć znalazło, wielu na bezludnych i dzikich 
wysp wybrzeżach darem nie szukało ra tunku  i schronienia.

T ru d n o  zapew ne odgadnąć, co za  uczucie w iodło żegla- 
rzów w te niegościnne strony, oddzielone od nas niezm ie­
rzoną Oceanów przestrzenią, przedstaw iającą  tru d n e  do 
zwalczenia niebezpieczeństw a; pytam y z zadziw ieniem : Czy 
była to chęć sławy? Czy żądza bogactw ? Czy potrzeba 
szukania niezwykłych w rażeń? Czy dążność do poznania 
tego , co je s t  nadzwyczajnóm , nieznanem , zdumiewającóm ? 
Czy pragn ien ie  naukow ych odk ry ć?  Czy w reszcie p rze­
czucie, że sta re  lądy, w krótce za  szczupłą przedstaw ią 
p rzestrzeń , dla coraz bardzićj w zrastającej ludności i że 
kiedyś E u ro p a  z wdzięcznością wspominać będzie nazwiska 
tych, co pierw si pom yśleli o wyszukaniu nowych siedzib 
dla ludzi, k tórych ojczyste zagrody nie będą w stanie wy­
żywić i pom ieścić? Cokolwiekbądź wreszcie, nie pytajm y 
o to , dosyć, że czas odkryć ziem odległych i nieznanych 
uważać nam  zawsze wypada jak o  jed en  z najpiękniejszych 
ustępów historji, w pośród k tórego  błyszczą im iona, m ające 
niezaprzeczone prawo do niespożytej wiekam i sławy i 
wdzięczności.

Żadne p ióro, mówiąc o piątój części św iata, tworzącej l a ­
b iryn t różnej wielkości wysp, rozrzucony w pośród W ie lk ie ­
go O ceanu, na  niezmiernój długości 2 ,4 0 0  m il, nie zapo­
m ina wspomnieć o żeglarzach, k tórzy  pierw si, przybywszy 
do tych  ziem  nieznanych, wskazali drogę, ja k ą  w n astęp ­
nych poszukiwaniach inni w ślady ich  w stępowali. D ługi 
dosyć je s t  ich szereg, wspomnimy tu  o znaczniejszych j a - 
kiem i są:

Znakom ity M agiellan, k tó ry  zwiedziwszy w roku  1521 
wyspy M arjańskie i F ilip ińsk ie , na wyspie M alan w tym że 
samym roku  z rąk  dzikich krajow ców  śm ierć poniósł.

D uyfken, k tó ry  pierw szy w r. 160 6 spostrzegł b rzeg i 
Nowej H olandji.

Don L uis Y eaz de T o rres  pierw szy p rzep łynął cieśninę 
oddzielającą N ow ą Ilo lan d ję  od Nowój Gwinei.

P o  nich bardzo wielu opływało różne części Nowej H o ­
landji, rozpoznaw ało jej wybrzeża, opisywało położenie ich 
joograficzne, płody, m ieszkańców i t. d.; lecz nad wszyst- 
kiem i najśw ietniój błyszczy imię Ja k ó b a  Cooka, k tó ry  ni e- 
tylko wybrzeża Nowćj H olandji, lecz zarazem  i bardzo 
znaczną liczbę w ysp, na Oceanie Spokojnym  rozrzuconych, 
odkrył i opisał. Zam ordowanym  został przez dzikich w ro ­
ku 1 7 79 , w zatoce Ivarakekua, na  wyspie Owyhei, n a j- 
większój z wysp Sandw iehskich.

W  roku  1 78 7 udał się w te  strony L a  Peyrous, dowo­
dząc dwoma w ybornie uzbrojonem i okrętam i, k tó re  burza 
rozb iła  na wybrzeżach wyspy W anikoro .

N ie możemy tu  również pom inąć B ougainvilla i d’E n tre - 
casteaux.

Pójdźm y teraz, chociaż cokolw iek przy jrzeć  się tćj naj- 
nowszźj części św iata, k tó ra  stopniowo odkrywana i pozna­
wana przez przeciąg  czasu przeszło trzy  wieki zajm ujący, i 
obecnie jeszcze bardzo  wiele ukryw a m iejscowości, do k tó ­
rych  nie zdołało się przedrzeć p ragnące wszystko widzieć 
oko E uropejczyka. ( Dokończenie nastąpi.)

PRZYRZĄDY w  GOSPODARSTW IE DOMOWEM.
Garnek parowy.

Gotowanie pokarm ów  ważnem je s t  d la gospodyń zada­
niem . Otóż dla u łatw ienia owćj czynności techn ika  w pro­
wadza nowe do kuchni naczynie, garnkiem  parowym  (A n - 
hydrat-K ochtopf) nazwane. G arnków  parowych dostarcza 
p. L . Cohn w B erlin ie  na H ausvogteip latz  pod N r. 12. 
Sk łada on się oprócz pokryw y z trzech  części z pobielanej 
blachy żelaznćj. Spodni garnek  A  nalewa się wodą, aby
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dno drugiego naczynia B ,  weń wstawionego. | Pom ijam y fabułę, czyli tak  nazwaną bajkę dram atu, 
rne A  stawia się na  ogniu; gdy się woda zagotuje, wsta- j p rostą , sam ą przez się nieciekaw ą dla widzów, a tćm b ar- 

wia się ga rn ek  B , na dnie k tó rego  mały rusz t spoczywa. I dziój dla czytelników. Dwoje m łodych ludzi, k tórych ogar- 
d ' • t6n- ^ a( ẑie s ' ę m i?so z dodatkam i lecz bez wo- nęła atm osfera m iłości, żydówka i chrześcijanin, m ających

3b a zie się pokrywę w ten  sposób, aby wyskok znaj- ; praw o oddychać szczęściem tej ziemi, zdolnych do czynu, 
ujący się na niej, zaczepił o ru rę  znajdującą się na garn - j do poświęceń szlachetnych, 
u , tym sposobem  p a ra , wydobywająca się z gotującej wo- 

* 7 w garnku  A , nie może się dostać do m ięsa lub potraw y, 
znajdującej się w garnku  B .  U suw a się teraz z ognia g a r-  
w i co^ ° 'w‘e ^ na bok, lecz tak , aby się woda ciągle goto- 

a. p 0 dwóch, trzech  godzinach, mięso je s t  gotowe, 
eze i chcemy jednocześnie i jarzynę  ugotow ać, to się daje 

jeszcze trzeci garnek  C, k tó rego  dno opatrzone je s t  wysko- 
lem, zaczepiającym  o ru rkę  garnka  B .  G arnek zam yka się 

napełniw szy go poprzednio jarzyną.
Jan Pietraszek.

g. ®('*jsicz«irie czcionek d ru k a rs k ic h . Z wykle używa 
 ̂ ? o oczyszczania czcionek z czernidła drukarsk iego , albo 
Jgu m ocnego, lub rozczynu sody, albo olejku te rp e n ty n o - 

iec f°  v ^  braw ńzie w spom niane środki odpowiadają celowi, 
wa*na Ze nowszemi czasy z daleko lepszym  skutkiem  uży- 
J aJ4 tak  zwanego e te ru  naftow ego, t. j .  nafty o nizkim 
tw ś ClC Wrzema> *ak zwanój eksplodującej. N afta  ta  z ła ­

d ą  rozpuszcza czernidło d rukarskie  tak , iż po nam o-

m ogących żyć i pracow ać dla 
ludzi, skutkiem  fatalnego ustro ju , re lig ijnego fanatyzm u, 
łam ią się pod ciężarem  towarzyskich przesądów  i pomimo 
wszelkich dodatnich stron  m oralnych, stają  się w końcu 
nieużyteczni społeczeństw u. T ak i je s t,  jeżeli się nie m yli- 
my, główny cel i sens m oralny dram atu  p. Lubowskiego. 
Co do poruszonój społecznej myśli w dram acie, nie m ieliby­
śmy nic do zarzucenia, gdyby tendencja przyobleczona była 
w odpowiednie kształty' artystyczne, a ludzie w ystępujący 
w dram acie me sta li w sprzeczności z życiową praw dą 
i z prawem  psychologiczne m, k tórego  szczególniej au toro­
wi dram atycznem u zapoznawać nie wolno, pod k a rą  p ręd ­
kiej śmierci tego, co stw orzył...

Owóż tedy tytułow a osoba dram atu , ów żyd Goldsztein 
(p . Królikowski,), je s t  w edług naszego zdania zupełnie 
chybioną kreacją. Zem sta jeg o , poczynająca się w 3 akcie, 
nie ma loicznój podstawy; człowiek ten  odrazu staje  się 
innym, ale poprzednio nie odbył się w nim żaden proces 
psychologiczny, i co praw da, zewnętrzne okoliczności nie 
wpływają w niczem na rozdm uchanie tój zem sty, boć p rze ­
cie szczera chęć żenienia się hrabiego, z jeg o  córką ży­
dówką, może znaleźć opór n ieprzełam any w ojcu, skutkiem^ Z G n i u  *     I u u i i a i j ,  >» u j t / U )  o i v u n v i v . m

s z e n i u  CZC10nC^ ’ nasl tP nćm opłukaniu świeżą naftą  i osu- religijnych przesądów , ale żeby znowu za to  mścić się,
z k , P°_zostaje  na  wielu tylko jeszcze m ała ilość pyłu, | ograbiać człowieka, torturow ać własne dziecko, tegoby
j en eg0 ^  ®U( bą szczotką łatw o oczyścić można. Środek nie robił najbardziej sfanatyzowany husyta, a G oldsztein
mi f t  a użł c także może do czyszczenia p ły t z drzew orytu- | przecie je s t  żydem cywilizowanym. Z braku właśnie tój

t  a zwanych kliszów ), do czego ługu użyć nie m ożna, j  praw dy życiowej,
powo u tegoż gryzących własności. N afta  prócz tego je s t

h a rak ter G oldszteina je s t  naciągany, 
nienaturalny i przy całem wysilaniu się p . K rólikow skiego,

 ta *Z\- terpentynow ego. dochodzącóm w niektórych scenach do szarżow ania, postać
leżv n t O pę a „ ,«  cy l indrów  u lainp. Z a- Goldszteina ocaloną być nie m ogła i... nigdy nie może.

śc ' ,. em ’ a  ̂ 7 . Sf  z r°b ić  wcięcie w k ierunku d łu - E lka, córka G oldszteina (p . P alińska) i h rab ia  Adam  
cylindc  ̂ *nen cm > J® i°g° używają szklarze. Jeże lib y  tedy | (p . T atarkiew icz), nieszczęśliwi kothankow ic, najlepićj 
wzdł ' W 6 .skJonnJ" Pękania, takow e nastąpi j wyszli z całego d ram atu , chociaż początek ich  miłości
sztnU • ZI'0 I0neS° wcięcia, co jed n ak  nie stanie n a p rz e -  przychodzi tak  nagle, jak b y  się zrodził pod wpływem jakie-
^ k o d z ie  dalszem u używaniu, i owszem uczyni cylinder je -

ze więcój wytrzym ałym , gdyż w skutek  szpary zmniej-
c się będzie naprężenie szk ła, i takow e będzie się mo- 

g*o rozszerzać lub kurczyć.

ROZMAITOŚCI.
Zyd. P o  długiem  oczekiw aniu i zapowiadaniu, ukazał się

SSj'Sr.T t r- “-nie T“r,u l
U WOr( ŵ dram atycznych, (jak  się wyraził kom itet konkur- 
sowy we Lwowie), po przedstaw ieniu go po

goś zaczarowanego lekarstw a na miłość, m ogącego się 
znajdować w piórze au tora , ale w ludzkiem  sercu dzieje się 
trochę inaczćj. G ra  szczególniej pani Balińskiej była wy­
borna, a jed n ak  wyznać m usimy otwarcie, że au tor nie 

I umie czytać w sercu kochającej kobiety , bo taka E lka 
| z czarnem i ognistem i oczami i z sercem  gorejącóm  m iło- 
j ścią, z całą wiedzą, nie pozwoli kopać przepaści pod n o ­
gami kochanka, chociażby j ą  kopały  ręce w łasnego ojca,

H elena (p . B akałow icz) nakreślona je s t  tak  słabo, że 
już praw ie graniczy z niedołęztw em , a przytem  i g ra  tej 

la z  pierwszy j  znakom itej a rty s tk i, pozostaw ia wiele do życzenia. Scena

z) trzech  przedstaw ieniach. T ak i sam los, niezaw odnie, 
czeka go i na naszej scenie, a jednak  przy wszystkich wa- 

ach, b łędach i psychologicznych niepraw dopodobień-

nam się również naturalnem , ażeby kochająca kobieta , po­
wodowana zazdrością, wysłała lokaja śledzić za swoim ko ­
chankiem ; usprawiedliw ilibyśm y raczój, gdyby sam a z go łą

autorowi am at I10" '5 zf,z) nie je s t  powszednią robo tą , a głową, bez żadnego przygotow ania, w ybiegła pa trzeć  gdzie 
‘m orowi m e m ożna zaprzeczyć rzetelnego talen tu  pisar- - - 1
skiego.

Fatalny  stosunek, ja k i zbiegiem  historycznych okoli­
czności, w yrobił się u  nas pom iędzy żydam i a chrześcija­
nami, posłużył p . Lubow skiem u za głów ną podstawę 
d ram atu , na  k tórej przekonania relig ijne, miłość, uczucie 
rodzinne, dum a, szlachetność i wyrafinowana podłość, 
stanęły do strasznej w alki.... W idzim y więc, że ,,Ż yd” 
p . Lubow skiego, je s t  dziełem  na wskróś tendenoyjnem .

i do kogo kochanek wchodzi..
Z  dwóch m niejszych ról: h rabiny i żyda F e in era , pani 

N iew iarow ska i p. Sawicki, zrobili wszystko, co do nich 
należało.

Budowa sztuki grzeszy tu  i owdzie paw tarzaniem  się. 
Język  piękny i dość poetyczny, chociaż często w padający 
w afektacją i d la tego nierzadko staje  się ckliwym.

____________  M . Dzikowski.



—  Nowe dzieła. R o d z i n a  O r s k i c h  —  powieść. Wo- 
lodego Skiby  —  Kraków  18 69 rok . Cena rs. 1 kop. 50. 
P o d  tym ty tu łem  w końcu zeszłego roku  ukazała się 
powieść, zaczerpnięta w niedalekiej przeszłości. G łó­
wną figurą powieści je s t  J a n  K orek czyli K orczak, jak  
się późnićj przezw ał, ubogie ekonomskie chłopię, odbie­
ra jące wychowanie i początkowe nauki we dworze pana J e ­
rzego  O rskiego, wspólnie z jeg o  synym M ichałem . Chło­
piec zdolny ale zły z n a tu ry , sprzykrzyw szy sobie kole­
żeństw o z paniczem , uchodzi do K rakow a gdzie w Ja g ie l­
lońskim  uniw ersytecie kończy naukę praw a, i zostaje po ­
m ocnikiem  najsław niejszege w mieście ju rysty . Równocze­
śnie z nim  wchodzi w

śeiem przyjaciół i pokojem  własnego sum ienia, zam ieszku­
je  na  resztę życia w ukochanej wiosce rodzinnej.

P iękna i jasn a  w tym  obrazie je s t  postać Ja c k a . P r o ­
mienieje on obok Ja n a  ja k  św iatło przy cieniu, —  to też 
wdzięczni jesteśm y autorow i za narysow anie tćj postaci 
z tak iem  uczuciem . Inaezćj, pa trząc  na obraz J a n a  K orcza­
ka, m ielibyśmy żal do au tora , że to  opuszczone dziecię ludu 
w ta k  niesym patycznem  świetle wystawił; choć znając z in­
nych pism zasady jeg o  —i naw et przybrane jeg o  w lite ra ­
turze  nazwisko, uważając jak o  sztandar wyznawanych prźez 
niego opinij, wierzym y chętnie, że p . Skiba nie m iał za­
m iaru spotw arzenia ludu, ani wyszłych z jeg o  łona tych

jednostek , co siłą woli

św iat i n n y  chłopiec, 
siero ta z wioski sąsie- 
dnićj imieniem Jacu ś .
Spotykają  się obadwa.
J a n  wywiera n ieogra­
niczony wpływ na J a ­
cka, k tó ry  został jego 
towarzyszem  i sługą.
P o d r ó ż u j ą c  razem, 
spotkali na drodze ży­
cia zgrzybiałego s ta ­
ruszka Paw ła Zwań- 
skiego i jeg o  praw nu­
czkę H elenę , k tó ra  na 
obudwóch rob i wraże­
nie silne, choć odm ien- 
nćj n a t u r y .  Gdy w 
sześć la t potóm pan J a n  
K orczak, pełnom ocnik 
ju ry sty  i jego  sekretarz 
Ja c e k  siero ta , okazują 
się w stronach rodzin­
nych, przybyli za inte­
resam i praw nem i, J a n  
łoży wszelkie usiłowa­
nia, aby tam  ani jego , 
ani Ja c k a  n ik t nie po­
znał. T am  z n ó w  po 
raz  drugi w życiu spo­
tykają H elenę a w ra ­
żenie, k tóre w nich wy­
wołała za pierwszym  
razem , p rzeradza się 
teraz  u  Jacen teg o  w 
najżywszą, pełną, po­
święcenia m iłość m a­
ją c ą  przetrw ać życie 
jeg o  całe, —  u J a n a  
w najbrzydszą raohu- 
bę , k t ó r a  ju ż  m iała 
zostać uwieńczona m ałżeństwem , —  kiedy nagle, poznany 
przez swego najpierw szego nauczyciela Szum ilłę, ucieka, 
aby się nie ukazać na tćj samćj widowni aż w 25 lat po- 
tćm . W  tej epoce widzimy go znów w tćj okolicy, ale 
ju ż  jako  dziedzica Bobrówki i kapita listę, robiącego nie­
zby t sum ienne, ale szczęśliwe d la kieszeni obroty. H ela 
ju ż  je s t  w tedy żoną M ichała O rskiego i m atką dwóch có­
re k  i syna Ja c k a . K orczak czyli K orek  rozciąga sieć paję­
czą nad całą  okolicą, głównie zaś nad rodziną O rskich, k tó ­
rych  przypraw ia o s tra tę  m ajątku— a M ichała o u tra tę  r o ­
zum u;— lecz właśnie k iedy m a nadzieję córkę ich A ntoninę 
po jąć  w m ałżeństwo — niecna jeg o  in tryga odkry tą  zostaje 
poświęceniem  Ja c k a  Sieroty; K orczak kończy życie sam o­
bójstw em , Orscy uratow ani — a S iero ta , szczęśliwy szczę-

HUMORESKA.

(W pierwszorzędnej restauracji).
G a r s o n : A  pieniądze Ja śn ie  Panie?
J a s n y  p a n : Zapłacę ju tro .
G a r s o n : A  czemuś się Pan do ju tra  z jed zen iem  nie wstrzym ał?........

zjesz d jab ła— na dftigi raz n i e  złapiesz m nie  kolego, bo cię poznaję.

pracy wzniosły się 
na wyżyny społeczne, 
bez protekcji rodzin­
nych p a r g a m i n ó w .  
Lecz natom iast w ca- 
łćj tćj powieści widną 
je s t  zasada, iż czło­
wiek je s t  i zostaje na 
zawsze takim , jak im  
go n a tu ra  utw orzyła. 
B łędna to  zasada —  
naw et m ogąca dopro­
wadzić ludzkość do 
najsm utniejszych re ­
zultatów . Człowiek, 
choć m a może więcćj 
złych niż d o b r y c h  
skłonności— przecież 
n a tu ra  nie tw orzy sa ­
ma takich potw ornych 
charakterów . O tocze­
nie w jakićm  żyje, wy­
chowanie, z asad y , a 
najwięcej p rzyk łady , 
rozwijają lub tłum ią 
jego  p r z y r o d z o n e  
skłonności. G d y b y  
au to r dał nam  poznać 
rodziców Ja n k a  jak o  
złych ludzi, m ieliby­
śmy logiczną przyczy­
nę j e g o  m oralnego 
zepsucia. W praw dzie 
w sercu Ja n k a  m ogła 
się zrodzić gorycz, 
ale K orek  był już  po­
przednio bardzo ze ­
psutym , kiedy chciał 
podpalić Szumilłę. 

O burzająca j e s t  
także scena noclegu w chacie rodziców i zabicia psa, liżące­
go mu ręce ,— tćm  więcćj oburzająca, że to by ło już  po uk o ń ­
czeniu nauk w K rakow ie, a przecież rozwój um ysłu wywiera 
wpływ i na serce— a isto ty  obdarzone tak ą  inteligencją i 
pragnieniem  wiedzy, bywają, jeś li nie zawsze, tonajczęśoićj, 
wyższćj umysłowo i m oralnie n a tu ry . C harak ter Ja c k a  nie 
tylko szczytny niekłam anem  uczuciem  i abnegacją, ale kon­
sekw entnie przeprow adzony aż do końca — a nagroda jeg o  
życia prawdziwie taka , ja k ą  znajduje zawsze cn o ta— w w ła- 
snem sumieniu — w pokoju wioski rodzinnćj. H ela  i jć j dzie­
ci, m iłe i sym patyczne isto ty , a cała pow ieść czyta się z za­
jęciem , k tó re  szczególnićj w tom ie 2-im  w zrasta coraz 
więcćj, a k tó re  cechuje wszystkie p. Skiby utwory.

-------------------  Kornelja Drzewiecka.
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